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Wstęp
Oto sto­ję wdesz­czu cia­ła Edy Ostrow­skiej to tekst odu­żej sile li­te­rac­kie­go wy­ra­zu, do­brze więc się sta­ło, że po trzy­dzie­stu la­tach od pierw­szej edy­cji tra­fia zno­wu do rąk czy­tel­ni­ka. Ta au­to­bio­gra­ficz­na po­etyc­ka opo­wieść jest za­pi­sem dra­ma­tycz­ne­go wcho­dze­nia wdo­ro­słość neu­ro­tycz­nie wraż­li­wej dwu­dzie­sto­lat­ki. Nie stra­ci­ła na ak­tu­al­no­ści, bo po­dej­mu­je pro­blem po­nad­cza­so­wy de­li­kat­nej, na­iw­nej jesz­cze ko­bie­cej nie­win­no­ści zde­rza­ją­cej się zbru­tal­ną me­cha­nicz­no­ścią iin­er­cją re­guł spo­łecz­nych gier za­sta­ne­go świa­ta. Re­ak­cją jest pe­łen de­ter­mi­na­cji bunt, któ­ry znaj­du­je swój wy­raz wto­tal­nym eska­pi­zmie, za­wie­ra­ją­cym wso­bie od­mo­wę uczest­ni­cze­nia wspo­łecz­nych struk­tu­rach (uciecz­ka do szpi­ta­la psy­chia­trycz­ne­go) ina­wet wsa­mej rze­czy­wi­sto­ści (in­tok­sy­ka­cja twar­dy­mi nar­ko­ty­ka­mi idu­ży­mi do­za­mi far­ma­ceu­tycz­nych środ­ków mo­dy­fi­ku­ją­cych świa­do­mość). Roz­pacz­li­wy pro­test, któ­ry nie mo­gąc zna­leźć wy­ra­zu wak­cie znisz­cze­nia tego, co nie może zo­stać za­ak­cep­to­wa­ne, znaj­du­je uj­ście wau­to­de­struk­cji i, na szczę­ście, wak­cie li­te­rac­kiej kre­acji. Pa­ra­dok­sal­nie, wod­rzu­co­nej przez au­tor­kę spo­łecz­nej rze­czy­wi­sto­ści za­cho­dzą sy­mul­ta­nicz­nie głę­bo­kie, nie­mal re­wo­lu­cyj­ne zmia­ny – fala straj­ków na Lu­belsz­czyź­nie daje po­czą­tek ogól­no­kra­jo­we­mu ru­cho­wi, ale te dwa bun­ty, bunt du­szy ibunt tłusz­czy, nie mają wspól­ne­go mia­now­ni­ka, roz­gry­wa­jąc się jed­no­cze­śnie, są zu­peł­nie osob­ne.
 Eda Ostrow­ska jest po­et­ką ozna­czą­cym do­rob­ku, po­sta­cią waż­ną dla pol­skiej kontr­kul­tu­ry lat 80. Ma­gne­tyzm jej cha­ry­zma­tycz­nej oso­bo­wo­ści przy­cią­gał wie­lu po­dob­nych jej au­tsaj­de­rów. To póź­ne dziec­ko epo­ki Sta­chu­ry, pol­skie­go po­ko­le­nia hip­pi­sow­skich „dzie­ci kwia­tów”, jed­nak wjej pi­sar­stwie jest już coś pun­ko­wo dra­pież­ne­go, au­to­wi­wi­sek­cyj­ne­go. Ni­hi­lizm jej po­sta­wy wo­bec świa­ta nie wy­ni­ka zcy­ni­zmu; ta ob­ra­zo­bur­cza po­sta­wa ma wso­bie ce­chy roz­ło­żo­ne­go na eta­py sa­mo­bój­stwa, roz­pacz­li­we­go sa­mo­spa­le­nia, przy­znaj­my, hi­ste­rycz­nie nar­cy­stycz­ne­go, jako aktu wy­zwa­nia wo­bec Boga, któ­ry ma zo­stać tym ak­tem zmu­szo­ny do da­nia zna­ku ist­nie­nia, choć­by przez od­sło­nię­cie sen­sów jed­no­znacz­nie uza­sad­nia­ją­cych ból eg­zy­sten­cji.
 Oto sto­ję wdesz­czu cia­ła to miej­sca­mi blas­fe­micz­na opo­wieść bez hap­py endu, jest bo­wiem ocie­ra­ją­cym się oczar­ną gro­te­skę te­sta­men­tem, oso­bli­wym, bo pi­sa­nym przez oso­bę, któ­ra do­pie­ro wcho­dzi wświat do­ro­sło­ści. Ale jej barw­ny, ela­stycz­ny ieks­pan­syw­ny ję­zyk jest świa­dec­twem na­ro­dzin po­et­ki ozna­cza­ją­cej pole bo­skiej obec­no­ści swo­ją pie­śnią, któ­ra jest od­po­wie­dzią na Jego mil­cze­nie.
 Ka­zi­mierz Bo­le­sław Ma­li­now­ski
 śp. Dok­tor Ewie Ko­pacz
CZĘŚĆ I
16.08.79 r.
 21.38 – Ikto by po­my­ślał, że gdy­by nie po­śled­niej­sze­go ga­tun­ku mą­drość ja­kie­goś skur­wy­sy­na, nie zo­ba­czy­ła­bym Ame­ry­ki. Żyję, strze­lam wmor­dę sta­ka­na, wiesz, zna­czy: zo­ba­czę Ame­ry­kę 
 17.08.79 r.
 0.12 – Mi­nę­ło sześć dni. Sie­dzę, jem chleb zma­słem, po­pi­jam her­ba­tą ipa­trzę, wła­ści­wie gdzie?, nie wiem. Dwa tap­cza­ny ro­ze­sła­ne, od­su­nię­ty stół, od­sta­wio­ne krze­sła, trzy szklan­ki na sto­le, pół­mrok, ja sama, bar­dzo już sen­na 
 18.08.79 r.
 9.42 – Ja­kie zło­to droż­sze: plu­ty czy pa­ra­dok­su, głup­ca czy mę­dr­ca?
 10.22 – Iza ostrzy nóż. Sie­dzę, my­ślę otym, że Iza ostrzy nóż, ico ztego?
 12.55 – Sto­ję, pa­trzę bez­myśl­nie wce­bu­lę 
 13.32 – Sto­ję wtym sa­mym miej­scu, taka róż­ni­ca, że pa­trzę wpo­kro­jo­ne jabł­ka 
 20.08.79 r.
 11.50 – Abra­mo­wi­ce. Boże, jak tu zwy­czaj­nie, cho­ler­nie zwy­czaj­nie. Sie­dzę na ław­ce, zie­lo­no, słoń­ce, idzie męż­czy­zna wszla­fro­ku, za ple­ca­mi kro­ki, chrzęst żwi­ru, pi­szę, bo­kiem leci he­li­kop­ter, pi­szę ikon­tro­lu­ję sie­bie do bólu, mam świa­do­mość, że nie, nie je­stem wa­riat­ką, ale wiem: gdy wyj­dę za bra­mę, po­czu­ję cie­pły as­falt ito, że do tego świa­ta też nie na­le­żę. Chcia­ła­bym już usta­lić, zna­leźć swo­ją ław­kę wcie­niu otu­ma­nio­ne­go drze­wa, zo­stać na niej iza­cze­kać, aż za­bio­rą. Męż­czy­zna nie­chluj­nie ubra­ny idzie chod­ni­kiem, robi ener­gicz­ny zwrot, znów idzie, żach­nął się, ob­rót izpo­wro­tem, na­gle zwol­nił, po­dra­pał się wgło­wę, jak­by cze­goś za­po­mniał lub coś so­bie przy­po­mniał, wró­cił, idzie ener­gicz­nym kro­kiem, śpie­szy się, sta­je, wra­ca, przy­śpie­sza, ręce sple­cio­ne ztyłu, na czo­le za­my­śle­nie, wy­glą­da jak ar­chi­tekt pra­cu­ją­cy nad pro­jek­tem domu, wtem sta­je, wy­su­wa do przo­du lewą nogę ipa­trzy na sta­ry bu­dy­nek, lu­stru­je go wzro­kiem, zmie­nia nogę, znów mie­rzy, za­kła­da ręce iidzie, zda­wa­ło­by się już wszyst­ko, nie, sta­je, wra­ca…
 Jed­nak nie każ­da rzecz ma swój ko­niec. Chcia­ła­bym zmą­drzeć lub zgłu­pieć, być wa­riat­ką to prze­cież nie ubli­ża. Idzie ja­kaś znisz­czo­na ko­bie­ta, może al­ko­ho­licz­ka, śpie­szy się, śmie­je imówi do sie­bie: na­roz­ra­bia­ły jak pi­ja­ne za­jącz­ki, aja mu­szę za nie… Spoj­rza­ła na mnie, nic, śmie­je się da­lej… nie ro­zu­miem 
 Star­sza, sztyw­na ko­bie­ta idzie chod­ni­kiem, pa­trzy tyl­ko pod nogi, mi­ja­jąc mnie, usil­nie chce zo­ba­czyć, co pi­szę. Ci­sza, gdzieś wod­da­li sły­chać pu­cha­cza, wo­kół kro­ki, chłod­no, nie chce się żyć. „Pa­nie, tam nie wol­no”. Zro­zu­miał, za­wró­cił. Pro­wa­dzą dziew­czy­nę wka­fta­nie bez­pie­czeń­stwa, idzie rów­no, pa­trzy pod nogi, wbok, wy­glą­da na oso­bę zrów­no­wa­żo­ną. Po co wło­ży­li jej ten ka­ftan? Za kil­ka mi­nut pój­dzie do to­a­le­ty, zsu­nie majt­ki, wy­si­ka, zpo­wro­tem wcią­gnie spodnie iza­pnie gu­zik. Dla­cze­go ją pro­wa­dzą, czy ona wie otym?
 Ci lu­dzie wy­da­ją się fi­zycz­nie ułom­ni, nie roz­ma­wia­ją, nie śmie­ją się, nie pi­szą, ot, cho­ciaż­by jak ja, tyl­ko sto­ją po­je­dyn­czo lub grup­ka­mi ipa­trzą, pa­trzą, cho­dzą ja­koś nie tak, albo za pręd­ko, albo za wol­no, bo­kiem czy ja­koś sztyw­no, to jak­by roz­pacz od­czu­wać jak ból fi­zycz­ny wtyle gło­wy 
 Abra­mo­wic­ka ka­wiar­nia, skle­pik, kwia­ty, blo­ki miesz­kal­ne, sznu­ry zbie­li­zną, ro­sną gru­sze, ja­rzę­bi­ny, sko­szo­na tra­wa pach­nie dzie­ciń­stwem… Wcho­dzę na od­dział, za­glą­dam do jed­nej zsal, pa­trzę, nie, chy­ba jed­nak je­stem nor­mal­na. Scho­dzę na dół, pani wbia­łym ki­tlu pyta: „A pani do kogo?”. „Tak so­bie”. „Tu­taj nie wol­no!”. Chce mi się śmiać, śmie­ję się do sie­bie, wy­cho­dzę zbu­dyn­ku, śmie­ję się, sie­dzą ja­cyś na ław­ce, pew­nie my­ślą: nowa 
 Rze­czy­wi­ście na­resz­cie nie cho­dzą pa­ra­mi, nie obej­mu­ją, nie ca­łu­ją ico naj­waż­niej­sze, nie śmie­ją. Dla­cze­go oni są tacy po­waż­ni? Prze­cież ży­cie to je­den pa­ra­doks
 Zu­peł­nie tak samo chłop­cy roz­bi­ja­ją się na ro­we­rach ijabł­ka zbi­ja­ne lecą uko­sem ku zie­mi… Ja­kie dziw­ne uczu­cie – lęk przed czło­wie­kiem, któ­ry idzie ztyłu, sko­czy nie sko­czy?
 21.30 – Jest noc, ciem­no, chłod­ny wiatr, ław­ka, la­tar­nia, ka­łu­że, chłód, przej­mu­ją­cy chłód iprzej­mu­ją­ca myśl, je­śli wAbra­mo­wi­cach czu­ję się obca, aza bra­mą idą lu­dzie, któ­rzy mnie nie ro­zu­mie­ją, moje miej­sce może być rów­nie do­brze na x od­dzia­le albo nig­dzie. Mu­szę, mu­szę zna­leźć swo­je miej­sce 
 Sie­dzę, pi­szę, ław­ka nie skrzy­pi, la­tar­nia nie ko­ły­sze, żwir nie chrzę­ści, tyl­ko ja­kiś sen się kru­szy. Już je­stem spo­koj­na, na­wet bar­dzo spo­koj­na, taka ci­sza iświa­tła woknach, garn­ki, dzie­cia­ki, ra­mien­ne kłót­nie iświe­że, moc­ne po­wie­trze, Boże, czy oni nie my­ślą? za­łóż­my, bo gdy­by my­śle­li, po­ocie­ra­li­by ścia­ny, ogryź­li korę zdrzew. Sie­dzę, my­ślę, ni­cze­go mi nie brak – więc to już dwa­dzie­ścia lat, ani roku mniej iwciąż je­den głu­pi sen, iłzy ztej sa­mej ob­ro­śnię­tej becz­ki. Po­sta­ram się do­stać do psy­chia­try, chcę, bar­dzo chcę zo­stać wAbra­mo­wi­cach na dłu­żej (mie­siąc lub wię­cej, czy moż­na na za­wsze?). Sko­ro ten świat za bra­mą nie le­czy, moż­na spró­bo­wać… Wiesz, my­ślę, że jak wnor­mal­nym szpi­ta­lu, przy­cho­dzi czło­wiek zdro­wy ipo ja­kimś cza­sie coś wy­kry­wa­ją, na coś za­pa­da, czu­je osła­bie­nie. Za­łóż­my że po mie­sią­cu będę po­dob­niej­sza do nie­ru­cho­mych ko­biet wnie­chluj­nych szla­fro­kach, apo dwóch, trzech mie­sią­cach przyj­mą do sie­bie, po­wie­dzą: to zna­sze­go od­dzia­łu; nie wy­prę się, dla­cze­go? rze­czy­wi­ście je­stem ztego od­dzia­łu, ata ko­bie­ta leży na­prze­ciw­ko mnie. Ty­dzień, dwa, trzy ty­go­dnie, ale nie dłu­żej, będę ubie­ra­ła swo­je ciu­chy, po­tem pa­sia­ki, sko­śny chód ijak­by sztyw­ne lewe ra­mię, prze­cież nie będę cał­kiem nor­mal­na, daj­my na to, po mie­sięcz­nej ku­ra­cji psy­cho­tro­po­wej. Agdy już za­po­mnę ucze­sać, po­ma­lu­ję usta, prze­wią­żę wpa­sie po­ma­rań­czo­wą szar­fą ipo­śpie­szę szu­kać pi­ja­nych za­jącz­ków, za­raz, za­raz, iza­pa­mię­tam łóż­ko, od­dział, dwie zgrzeb­ne ko­bie­ty po są­siedz­ku, wte­dy już będę tam, gdzie głu­pi Bóg nie za­siał, agdzie po­win­nam wzejść. Je­śli nie uda się dro­gą ugo­dy, spró­bu­ję in­a­czej, po­sta­ram po­zo­stać na te­re­nie szpi­ta­la do nocy ipo­pro­sić ospa­nie, bo już póź­no, nie mam do­kąd wra­cać, nikt nie cze­ka, tyl­ko łóż­ko: sien­nik isprę­ży­ny albo cho­ciaż ja­kąś kry­szę nad gło­wę, ajuż wte­dy byle raz, po­tem dru­gi itrze­ci imoże uda się zo­stać. Zresz­tą nie wiem, może ja­kiś nu­mer, krzyk na krzyk, na la­ta­nie rąk iwka­fta­nie… Chcę, mu­szę tam zo­stać, sły­szysz, mu­szę. La­tar­nia, drze­wa, ka­łu­ża igło­wa opar­ta omur. Wiesz, oczym ma­rzę? Za­kryj kart­kę ipo­myśl, nie zgad­niesz, za­rę­czam ci, nie zgad­niesz, ale spró­buj… Ma­rzę otym, żeby la­tar­nia spa­dła do ka­łu­ży iżeby pod­je­cha­li na sy­gna­le pod blok, tuż pod fi­la­ry, iwy­sko­czy­li wbia­łych ki­tlach, za­rzu­ci­li coś szorst­kie­go ibia­łe­go, iwpro­wa­dzi­li do wozu, po­tem sia­dła­by przy mnie taka bia­ła oso­ba, iczu­wa­ła­by nad moim przy­mu­so­wym spo­ko­jem… po­sta­ra­ła­bym się do niej uśmiech­nąć. No przy­znaj, nie zga­dłeś, dwa punk­ty… nie, nie punk­ty się li­czą, ale szcze­rość…
 22.08.79 r.
 10.10 – Abra­mo­wi­ce, sie­dzę na tej sa­mej ław­ce, bez dwóch szcze­bli, aje­den wdwóch miej­scach zła­ma­ny. Dziw­ne, pra­wie każ­dy wa­riat, prze­cho­dząc koło ław­ki, musi po­ru­szyć szcze­blem, zo­ba­czyć, może da się na­pra­wić, nie wiem, ale wy­glą­da, jak­by coś było wtym zła­ma­nym szcze­blu, tyl­ko co? Tak bym chcia­ła wie­dzieć co. Już my­śla­łam, żeby spy­tać któ­re­goś znich, ale na­gle wy­da­ło mi się, że oni na­wet nie wie­dzą, że po­ru­sza­ją szcze­blem, tak, te­raz już wiem: oni na pew­no nie wie­dzą 
 Sie­dział obok mło­dy chło­pak, te­raz idzie iśmie­je się, już go nie wi­dać za drze­wa­mi. Za­nim usiadł, po­ru­szył szcze­bel. Siadł, scho­wał gło­wę wwy­pu­kłych dło­niach… kil­ka razy gwał­tow­nie gło­wę pod­no­sił ipa­trzył na mnie, jak­by chciał coś po­wie­dzieć, ale nie, nie te­raz. Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach spoj­rzał, śmie­je się cho­ciaż przed chwi­lą wy­glą­dał na bar­dzo smut­ne­go, bez­rad­ne­go. Może coś so­bie przy­po­mniał, wstał, cho­dzi wtę izpo­wro­tem przed sta­rym bu­dyn­kiem, ob­ro­śnię­tym dzi­kim wi­nem, jest bar­dzo ład­ny, nie, pięk­ny, czar­ny, wy­so­ki, nie­ucze­sa­ny, wroz­cheł­sta­nej pi­ża­mie, wspodniach pod­wią­za­nych trocz­kiem, na no­gach zwy­czaj­ne mę­skie ciem­no­brą­zo­we san­da­ły, cie­ka­we jaki nu­mer? na ob­na­żo­nej pier­si zda­le­ka błysz­czy ja­kaś blasz­ka, ma ład­ne, dłu­gie pal­ce…
 Je­dzie żuk „Za­opa­trze­nie” – nie tak po­win­ny wy­glą­dać Abra­mo­wi­ce. Wiesz, wa­ria­ci czę­sto pa­trzą woczy bez żad­ne­go za­że­no­wa­nia, czy oni wie­dzą otym?
 Znów ten chło­pak, zrzu­ca gór­ną część pi­ża­my, kła­dzie się na niej zwi­nię­ty wkłę­bek, kil­ka razy po­ru­sza, nie­wy­god­nie, pod­no­si, prze­su­wa metr da­lej, leży…
 Zie­lo­na tra­wa, nie­wy­so­ka (znów męż­czy­zna wpa­sia­kach po­ru­szył szcze­blem), żół­ty mlecz, gra­na­to­we drze­wa. Obok na ław­ce sie­dzą dwaj męż­czyź­ni, roz­ma­wia­ją, je­den do dru­gie­go od­wró­co­ny ple­ca­mi, pa­trzy mi woczy imówi do tam­te­go, od­po­wia­da, pyta – tra­wa jest na pew­no zie­lo­na…
 Chło­pak leży, tra­wa jest nie­wy­so­ka… tu­taj czas się nie li­czy. Są ta­kie, co palą pety, itacy, co wi­dzą to. Sie­dzę, opa­lam się…
 12.41 – Jed­nak mnie czas do­ty­czy. Po obie­dzie wy­szedł zbu­dyn­ku ten sam chło­pak, ład­niej­szy ijak­by smut­niej­szy, żal mi go. Idzie, zbli­ża się po­wo­lut­ku, ma czer­wo­ne usta, tra­gicz­ny, nie­ucze­sa­ny, jesz­cze nie­szczę­śliw­szy wpod­pa­lo­nym gra­na­cie… wcho­dzi na scho­dy, zni­ka wdrzwiach. Ja­kiś dzia­dek siadł na dru­gim koń­cu ław­ki, po­ru­szył szcze­blem imówi: „Ktoś zła­mał go”. Albo sam się zła­mał. Po­szedł. Idzie ten chło­pak, pali pa­pie­ro­sa, umie pa­lić, wró­cił, nie do­szedł do ław­ki, dla­cze­go?
 Idzie mały męż­czy­zna wdre­li­chach, kurt­ka zsu­nię­ta zle­we­go ra­mie­nia, ręce sple­cio­ne na gło­wie… Tu­taj nikt się nie śmie­je. Tak, więc nie przy­jął mnie psy­chia­tra, aprze­cież mia­łam skie­ro­wa­nie, co bę­dzie da­lej?
 Cho­dzą, cho­dzą, jesz­cze raz cho­dzą, sie­dzą, leżą, pod­pie­ra­ją – nikt się nimi nie in­te­re­su­je – pa­trzą woczy, nie wie­dzą, co to bez­czel­ność 
 „Ze­nek, nie kładź się na go­łej zie­mi”. Wstał, aha, ma na imię Ze­nek, nie­du­że sto­py idłu­gie pal­ce 
 Ja­kaś ko­bie­ta po­ru­sza szcze­blem, do­pa­so­wu­je, dla­cze­go oni wszyst­ko chcą na­pra­wiać?
 „Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus iprzez nas, iprzez ko­mu­ni­stów”. Czy aby na se­rio? Za­raz, chwi­lecz­kę, pi­sa­łam, że ten chło­pak, praw­da, Ze­nek, miał na no­gach san­da­ły, skąd­że, drew­nia­ki na pa­sku
 Idzie Ze­nek, nie­ucze­sa­ny, umy­ty, sku­pio­ny, my­ślę że sły­szy jak zie­mia od­dy­cha. „Kto ław­kę ze­psuł?”. Boże, skąd tyle za­in­te­re­so­wa­nia? Ci­sza, je­śli te­raz nie zwa­riu­ję, będę jesz­cze gra­ła wkla­sy. Znów idzie ten chło­pak, nie mogę oprzeć się my­śli, ktoś mu­siał go skrzyw­dzić, idzie nie tak, pod­no­si nogi zwy­sił­kiem, gło­wa spusz­czo­na, duże, ład­ne usta – cie­ka­we, czy ktoś mu to mó­wił?
 16.10 – Nic nie ja­dłam do tej pory, nie li­cząc rano zupy mlecz­nej ina obiad gru­szek. Chce mi się jeść, ale to nic 
 Oni cho­dzą, jak­by dźwi­ga­li mnó­stwo spraw na gło­wie, jak­by ktoś na nich cze­kał – na czas, wporę – spie­szą, nie mają żad­nych spraw, bla­dzi, wło­sy spo­co­ne, oczy im błysz­czą… są cho­rzy. Boże! aten mały męż­czy­zna wdre­li­chach cho­dzi od sa­me­go rana, wie­rzysz mi? cho­dzi wtę izpo­wro­tem na prze­strze­ni może pię­ciu me­trów kwa­dra­to­wych, spy­taj go, czy się nie zmę­czył 
 Znów idzie Ze­nek, my­śli, amoże tyl­ko mi się zda­je? Ja­kaś pani zko­szy­kiem, tro­chę za gru­ba, cie­ka­we, co nie­sie. Chce się pła­kać, smut­no, gro­szek nadal czer­wo­ny, koń klasz­cze ko­py­tem 
 17.30 – Je­stem wAbra­mo­wi­cach, atra­wa wciąż nie­wy­so­ka, dzień co­raz niż­szy, ot, już się po­chy­lił. Idzie ta sama ko­bie­ta, od­sap­nę­ła – wko­szy­ku jaja, sza­ry chod­nik, brud­no, leżą za­pał­ki. „Wła­dek, ko­la­cja”. „Już ko­la­cja?”. „My już po ko­la­cji, szyb­ko, śpiesz się, śpiesz”. Ko­la­cja, co ztego? gro­szek czer­wo­ny, na pew­no czer­wo­ny, idzie Ze­nek, co by było, gdy­bym po­wie­dzia­ła mu, że idzie?
 „Ty le­piej od­daj mi ro­wer”. „Ja? Wy­bacz, ale nie pro­wa­dzę”. Oczym oni mó­wią? aha, oro­we­rze, śmiesz­ne Dla­cze­go ten dzia­dek pod­pie­ra się la­ską, pew­nie musi, kto mu po­wie­dział, że musi? Pew­nie idio­ta. Ja­kiś czło­wiek, stąd, prze­cho­dząc obok ław­ki, po­chy­lił się ina­gle po­ca­ło­wał mnie wra­mię. Dłu­go­pis, mó­wisz, że to jest broń, ale przed czym?… Może przed ko­ma­ra­mi? Znów ten chło­pak, ucze­sa­ny, jesz­cze ład­niej­szy, pa­sia­ki co­raz ciem­niej­sze, gra­nat też ko­lor.
 Sie­dzą obok dwaj chłop­cy, ci­cho, krzy­czy pu­chacz, chrzę­ści żwir, rzu­co­na pu­sta to­reb­ka po pa­pie­ro­sach. „A co?”. „Nic, in­tym­na spra­wa” 
 Ten chło­pak, to na pew­no jego mat­ka, ob­ję­ła go, scho­wa­li się za drze­wem, on wra­ca, ona po­szła wstro­nę bra­my, sta­nę­ła, pa­trzy, on idzie, pali, ona pa­trzy, on idzie ale nie wie, że idzie, mat­ka wy­szła za bra­mę, że­la­zne prę­ty, czas, prze­strzeń, stoi, pa­trzy, Ze­nek idzie po­wo­li, bar­dzo po­wo­li, pali, mat­ka, star­sza ko­bie­ta, na pew­no go ko­cha, pa­trzy, prę­ty na twa­rzy, to musi bo­leć, skrę­cił, nie wi­dzi go już, wy­chy­la się, tyl­ko spo­za cze­go? sama nie wiem, nie obej­rzał się, mat­ka… żeby jesz­cze była tro­chę więk­sza, ale nie, mat­ka… ma­lut­ka, na pew­no mat­ka, prę­ty wpo­przek twa­rzy, o, te­raz wzdłuż, tak, do­brze… nie obej­rzał się, je­stem pew­na, to była mat­ka Prze­szedł pręd­ko, po­waż­nie, mło­dy jesz­cze czło­wiek wbia­łym ki­tlu, po­wie­dział: „Pani za­no­tu­je imnie”. „A czy pan jest aż tak in­te­re­su­ją­cy?”. „Nie, ale dla­te­go, że nie… wła­śnie”. „Cie­ka­we” 
 „Pach­nie”. „Yhy”. „Na­praw­dę pach­nie”. „Wie­rzę ci”. „Ta pani jest uczo­na”. „Nie, jak­by to po­wie­dzieć… nie, ale… daj mi się wy­sło­wić… za­ko­cha­na… zna­czy, chcia­łem po­wie­dzieć co in­ne­go” 
 Jak te pta­ki krzy­czą, ma­rzę otym sa­mym, sy­gnał ka­ret­ki itak za­głu­szył­by… Lu­dzie mó­wią, że chcie­li­by jak naj­le­piej, zo­stać, chcę tu zo­stać, po­win­nam zo­stać… żeby cho­ciaż ktoś mi po­mógł… Pta­ki krzy­czą, 19.30, prze­szedł pan, oko­ło trzy­dziest­ki, czy­sto, po­rząd­nie ubra­ny, gło­wa prze­krzy­wio­na, lek­ko sztyw­ne ra­mię, skrzy­wio­na twarz, żona przy bra­mie, to nic in­ne­go jak ból fi­zycz­ny… zmierzch, ci­sza…
 „A, to ty, właź, sta­ry”. Boże, jak mi smut­no, pła­kać się chce, ju­tro 23.08.79 roku. Ju­tro ogo­dzi­nie 8.00 na pew­no bę­dzie 8.00. „Masz wes­tchnąć”. „No to już”. „Je­steś cho­ler­nie cie­ka­wą dziew­czy­ną…”. „Nie, mam war­ko­czy­ki, brą­zo­wą bluz­kę, spód­ni­cę wkwiat­ki, je­stem nor­mal­na”
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